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N IE C H  B Ę D Z IE  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Oby się stało 
wedle słów Waszych!

Przybyli do nas goście do G dańska. W  sobota 
powitać mogliśmy na sah „G ew erbehaus’u “ dele* 
gację łódzką. Przyjechali do G dańska przedstaw 
wiciele robotników  Łodzi, największego z m iast 
fabrycznych w całej Polsce, aby na miejscu do* 
wiedzieć sN, czy to prawda, że w Gdańsku prze* 
siadują Polaków, że bronią im mówić między 
sobą na ulicach po polsku, że wstrzymują nas 
wet transporty do Polski.

Pozatem  przedstawiciele robotników  polskich
chcieli też dowiedzieć się, czybv tu w G dańsku 
me można zamienić nieco lekarstw  — i przede* 
w szystkiem zbyć płótna, jakie w yrabia w wiel* 

ilościach Łódź — ów M anchester polski.
^ aln feres°w anie G dańskiem  u robotników  

łódzkich jest więcej, jak  zrozumiałe. W szak trak* 
tatem  pokojow ym  zapewniono Polsce wolny do* 
stęp do morza. M ogłaby więc swobodnie zbyw ać 
swoje tow ary i dowozić potrzebne surowce przez 
G dansk. A  tu niedaw no rozeszły się po całej 
ro lsee  alarm ujące wieści, iż G dańsk — i to wła* 
sme robotnicy w tym że G dańsku — wzbrania* 
ją  się w yładow yw ać ładunek dla Polski.

Zatrw ożyła się przeto dusza robotnika poi* 
skiego, — a już szczególniej robotników  łódź* 
kich. W szak oni najwięcej tern zainteresowani. 
A  ponieważ w Łodzi przedstaw icielstw o m iasta 
spoczyw a w rękach robotniczych, przeto Prezy* 
dent m iasta Łodzi Rżewski, ośw iadczył na jed* 
nem z posiedzeń, iż przedstawiciele m iasta uda* 
dzą się do G dańska w  celu określonym, powyżej

Zaproszeń więc żadnych nie bvło.
D arem nie unosiła się zatem  „Danziger Zei* 

tung“, k iedy przed kilku dniami podaw ała za* 
powiedź w izyty przedstawicieli robotników  poi* 
skich, w yjęta  z łódzkiego blattu. Mylnie on in* 
form ow ał świat, — a za nim  i ,,Danziger Z tg“.

Ciekawem było spotkanie robotników  poi* 
skich z robotnikam i niemieckimi w G dańsku. 
K rótko po 12 w południe, zaczęli schodzić się w 
sobotę na salę „G ew erbehausu“ przedstawiciele 
w szystkich organizacji robotniczych G dańska. 
N ajp ierw  zebrali się socjaliści prawicowi, potem) 
lewicowi — tak  zwani niezależni. Równocze* 
śnie z nimi przybyli robotnicy zorganizowani w 
organizacji centrow ej, a trochę później stawili 
się Hirsch*Dunkerowcy i na samie zakończenie 
członkowie Z jednoczenia Zawodowego Polskie* 
go.

.^*9 pKh weszła delegacja Łódzka. Przy.wo* 
dzd jej poseł p. D iam and. N astąpiło  przedsta* 
wienie członków delegacji. Przybyli: Prezydent 
m iasta Łodzi Rżewski, w iceprezydent Łodzi Wo* 
jewódzki, W iceprezes R ady m iejskiej K ern i 
R adny m iejski Pudlarz.

Posypały się przem ówienia powitalne. Przy* 
byli, rozpoczynali przem ow y swe pp polsku, 
pow tarzali je  po niemiecku i mówili dalei w  ję* 
zyku niemieckim. N ie podobało siq to< robotni* 
kom organizacji centrow ej. Sarkali m iedzy so* 
bą. I tylko niek tórzy  mieli nieco zrozumienia*
dla języka polskiego na sali----  Inni nie zdawa*
li się wcale rozumieć, ja k  bardzo zaw stydzali ich 
robotnicy łódzcy, k tó rzy  aczkolwiek ta k  samo 
„nie potrzebow ali“ rozumieć po niemiecku, jak  
robotnicy gdańscy czynią, to z jeżykiem  poi* 
skim, to jednak Polacy zdobyć się mogli na to, 
iż przybyli przemawiali po niemiecku.

G dzież znalazłby się pom iędzy robotnikam i 
gdańskim i ktoś, k tó ryby  umiał podobnie ¡odpo* 
wiedzieć po polsku imieniem! organizacji nie* 
mieckiej ? — chociaż z pośród centrowców  naj* 
łatwiej o mówce po polsku przem aw iającego 
być winno.

Pierw szy zabrał głos poseł D iam and. Przed* 
staw ił robotnikom  gdańskim, że rozwój Gdań* 
ska jest interesem! Polski, — ale zarazem zazna* 
czyi trafnie, że interes ten istn ieje także i od* 
wrotnie. . . .  D alej nadm ienił, iż P rezyden t mia* 
sta . czyli — jak  trafnie określił po niemiecku: 
„O berbürgerm eister“ Rżeski w yszedł także z kół

robotniczy eh i powiedział, że delegaci łódzcy 
na to przybyli, by nawiązać przyjacielskie sto* 
sunki z G dańskiem .

Z kolei pow stał P rezydent Łodzi Rżewski. 
Jako „O berbürgerm eister“, a więc człowiek zu* 
pełnie taki jak  nadburm istrz gdański Sahm, za* 
im ponował gdańskim: robotnikom  niemieckim.

W  przem ówieniu swem) zaznaczył, że oba 
m iasta t. j. G dańsk z Łodzią — łączą współ* 
ne sprawy, gospodarcze. R obotnicy Łodzi — 
największego środow iska fabrycznego w: Polsce, 
— m ają żyw y in teres w tem, aby mieć wolny 
dowóz i wywóz przez Gdańsk. Za to ze swej 
strony  jako  zw arta masa robotnicza dbać chcą
0 to, ażeby G dańsk miał w szystko najpotrzeb* 
niejsze, co potrzebuje. Rozum ie przez to  naj* 
bardziej żywność tanią. Śliczne zaś były  słowa 
Prezydenta Łodzi kiedy, wypowiedział jasno
1 otw arcie wobec robotników  niemieckich, że 
robotnicy polscy OFIARNIE BRONIĄ I BRO* 
NIC BĘDĄ SWEJ PAŃSTW OW OŚCI, — to 
je st Polski.

Zdecydow ana nuta, brzm iąca z słów jego, 
przekonać musiała każdego z obecnych o nie* 
złomnej woli robotnika polskiego bronienia tej, 
co nie zginęła!.. .

R adny miejski Pudlarz przyrzekał również 
tanie artykuły  spożywcze. Powstanie to sprawy 
„żołądkow e“ przemówiło do przekonania zebra* 
nych przedstawicieli robotników  gdańskich. Wi* 
dać to  było po twarzach.

W odpowiedzi w stał z pośród socjalistów 
większości członek konsty tuan ty  gdańskiej 
P‘ * wypowiedział radość z przybycia ro*
botników  łódzkich, oraz przyjem ne w rażenie z 
samej zapowiedzi w ysłania delegacji 

Zaznaczył przytem  WIELKIE NIEZADOW O* 
LEN IE SWOICH PRZYJACIÓŁ POLITYCZ* 
N Y C H  Z K O NW ENCJI I KONSTYTUCJI 
G D A Ń SK IEJ, a skończył podkreśleniem: faktu, 
iż po zbliżeniu się do Polski nastanie' ożywiona 
w ym iana towarów. Tej oczekując, w itał nrzyby* 
łych jaknajserdeczniej.

Z pośród tow arzyszów  dokoła p . G ehla pow* 
stał jeszcze i drugi mówca, p. Klossowski. Wspo* 
minia! o haśle „Jeszcze Polska nie zginęła!“ wi* 
docznie pod wpływem; słów prezydenta Rżew* 
skiego o zdecydowaniu robotników  do obrony 
państw ow ości polskiej. Zdaniem, p. Klossow* 
skiego jednakże Polska, zbudow ana na mocy 
w yniku w ojny św iatow ej, jest wynikiem1 owej 
wielkiej p iram idy głów trupich, kładzionych w  
w alkach owej owych i przez robotników  .nie* 
mieckich. I ci robotnicy niem ieccy kładac swe 
głowy na połach bitew, zdaniem! m ówcy poło* 
żyli niemi kam ień węgielny do pow stania Pol* 
ski. S tąd i niem ieccy robotnicy G dańska m ają 
wielki a w spólny in teres w ten t ,ażeby wspólnie 
pracow ać z robotnikam i po drugiej stronie gra* 
nicy.

Przechodząc na to, co poruszali częściej dele* 
gaci łódzcy — iż Polaków w G dańsku napasto* 
w ano, — ubolewał nad tem  wielce i obiecywał, 
że od tąd  działać będą W  TY M  K IER U N K U , 
AŻEBY NIKOGO) Z POLAKÓW NIE NAPA* 
STO W A N O . Tow arzysze jego zdaj a sobie 
sńrawę. z tego, że STOSUNKI Z POLSKĄ 
STA N O W IĄ  GO SPODARCZĄ KOŚĆ PA* 
CIERZOW Ą GDAŃSKA. I w tej myśli, żeby 
je nawiązać, w ita imieniem związku robotnicze* 
go przybyłych jak najserdeczniej.

O d socjalistów: niezależnych nie usłyszeliśmy 
ani słowa. W strzym ali się od przem ow y zupeł* 
nie. Za to  imieniem centrow ej organizacji głos 
zabrał p. Schümmer. W skazał, iż poruszono 
różne sprawy, o których nie mówi, aby położę* 
nia nie utrudniać. Co do form y rządzenia istnie* 
ją  zapatryw ania nadzw yczaj sprzeczne. Taki 
sprzeczne, iż zjednoczenie ich po prostu  je st 
niemożliwem. M imo to  w ita  przybyłych imię* 
niem robotników  zjednoczonych w organizacji 
chrześcijańskiej. W ita tem; bardziej, że z nimi 
porozumieć się można zanim przybędą przedsta* 
stawiciele urzędowi po załatwieniu konw encji 
gdańskiej. Jednakże, aby zapanow ała jasność

zupełna podkreśla, iż stać się to  m oże jedynie 
na podstaw ie DW ÓCH SAM ODZIELNYCH  
PAŃSTW : W O LN EG O ; PA Ń ST W A  gdań*
skiego, w obec samodzielnej Rzeczpospolitej Pol* 
skiej. Mimo1 to życzy serdecznie, ażeby w ejść 
w bliższe stosunki. W  tym; celu unikać należy 
ZACIEKŁOŚCI wszelakiej, a w końcu prze* 
strzegą — żeby czasami o d  razu za wiele zrobić 
nie chiano. Zyskiem! już bedzie, jeśli wynikiem 
odw iedzin pozostaną choćby najm niejsze jakie 
stosunki.

N a to  przew odniczący zebraniu poseł Dia* 
m and zgrabnie zaznaczył, iż dzisiejsze powita* 
nie ma charakter tylko tow arzyski. Prosił więc, 
żeby unikać wogóle zagadnień spornych.

Słusznem było, co imieniem! Hirsch*Dunkerow* 
ców wypowiedział następnie p. N itz. Zdaniem  
jego robotnicy w iększy m ają  interes w tem, aby 
znośniejsze zapanow ały stosunki m iędzy Gdań* 
skiem a Polską, jakby to  kto chciał przyznać. 
D latego też robotnicy sami winni nad  tem  pra* 
cować, ażeby nastały  owe now e stosunki. D bać 
przedew szystkiem  trzeba o to, aby usunąć nieś 
nawiść narodowością.

W ięc i tu taj — podobnie, jak  od socjalnych 
dem okratów  nadeszła zapowiedź lepszej przy* 
szłości. N ie pozostali w; tyle centrowcy. Choć 
miówca ich najniepotrzebniej zaprezentow ał spra* 
wę obu „państw “ rów norzędnych, czyli doma* 
gał się suwerenności G dańska nie czekaiąc, co 
Rada am basadorów  rozstrzygnie. T rzy  grupy 
orzekły się za zmianą w  postępowaniu wobec Po* 
laków i Polski. Czw arta: niezależni — nie po* 
wiedziała nic. Jednakże mniem ać by  trzeba, iż 
bruździć nie b ę d ą .. . .

Taki byłby wynik sobotniego pow itania de* 
legaćji łódzkiej.

W ygląda on bardzo pięknie. D zień 11 wrze* 
śnią 1920 r. stałby się przezeń punktem  zwrot* 
nym  w stosunkach G dańska dó Polski i ułatwił* 
by  wogóle żyw ot nie tylko G dańskowi, ale 
przedewszystkiem! w iększości G dańszczan sa* 
mych, a uczyniłby w nim znośnem pożycie Po* 
lakom. Jednakże byłoby to zbyt piękne, ażeby 
od razu miało się ziścić. I idatego nam  nie wy* 
pada powiedzieć nic więcej, jak  pod adresem  
speecherów sobotnich w ypowiedzieć życzenie: 
„Obv się stało wedle słów Waszych'!“

W szak w tedy  dopiero ukończyłyby sie szy* 
kany przeciwpolskie w G dańsku, gdzie to mówić 
można wszelkimi językam i świata — tylko nie 
polskim, jakbv  na urągowisko temu, iż on wła* 
śnie G dańskow i najbliższy.

Rady na Czasie.
Dużo je st sposobów wspierania O jczyzny. 

Pominąwszy tych, k tórzy z bronią w reku wal* 
czą w  obronie niepodległości naszej, jest i alą 
pozostałych w dom u m ożność wspom agania je j. 
Podajem y poniżej kilka ich rodzajów.

1. Szanuj zdrowie, ćwicz i wzmacniaj siły, 
hartu j wolę. Zdrow ie i siły T w oje przydadzą 
sie O jczyźnie czasu w ojny i pokoju. Zdrow ie 
i siły obyw ateli są zdrow iem  i siłą narodu, siłą 
Polski. Jeśli dziś nie możesz bronić O jczyzny, 
obronisz ją  w przyszłości, będąc zdrowym; i sil* 
nym  młodzieńcem: i mężem. Zdrow ie i siły 
w zm acniają się przez ćwiczenia fizyczne, musz* 
try  na świeżem powietrzu, prace reczne. Ifeko* 
nyw aj ospałość i lenistwo, a tak  zw yciężając sie* 
bie, zdobędziesz silną wolę, do dobrego skiero* 
waną, a to je s t wielkie bogactwo.

2. Podnoś i krzep ducha bliźnich. —- W ierz 
i ufaj mocno w ostateczne zwycięstwo Polski. 
N ie pozwól na to, aby w obecności Tw ojej k toś 
szerzył rozpacz i zwątpienie. D obra spraw a zgŁ 
nąć nie może, choćby naw et zachwiała sie na ja* 
kiś czas. Ludzie, szerzący nieufność są najwięk* 
szymi szkodnikam i i krzyw dzicielam i O jczyzny.

3. N aw ołuj, jak możesz, do obrony  Polski 
tych, co są zdolni do broni. Okazu] tchórzom  
na każdym  kroku, że sam natychm iast chwycił*



byś za broń, gdyby Ci sił starczyło. G łoś im to 
zdanie, że lepsza je st śmierć na polu chwały, niż 
haniebna niewola. Śmierć w obronie Polski 
przed bolszewikiem — to śm ierć w obronie wia* 
ry  katolickiej, k tórej ten  wróg cała. duszą nie; 
naw idzi i zniszczyć ją  pragnie.

4. Kwestuj na wojsko! Zbieraj różne rzeczy, 
k tó re •żołnierzom przydać się mogą, jako to: 
barchan, płótno, chustki, mydło, papier listowy, 
ołówki, notesy, książki i broszury zajm ujące, 
papierosy i artykuły  spożywcze, dające się prze* 
chować — lub pieniądze. W szystkie tak ie  rze* 
czy zbiera Sekcja K w esty K om itetu O brony Na* 
rodowej i C zerw ony Krzyż. Możesz T w oją  dro« 
bną daniną lub zbiórką ucieszyć niejednego zdro* 
wego lub rannego żołnierza.

5. O szczędzaj! — Ograniczaj sie w wydat*
kach! N ie kupuj w tych ciężkich dla O jczyzny 
czasach żadnej niepotrzebnej rzeczy. N am aw iaj 
też innych, aby pieniądze zaoszczędzone dali na 
Czerw ony K rzyż Polski dla rannych żołnierzy. 
N iejeden  ból uśmierzysz, n iejedne chwile przy* 
jem ną spraw isz bohaterom .

6. O dm aw iaj sobie przyjem ności, bez kto* 
rych obyć się możesz. Grosz, odłożony w  ten  
sposób, w net przyniesie ćwierć m iliona marek* 
Dziwisz się m oże? AJ przecież to  tak  jasne. 
N iech każdy odmówi sobie słodyczy, owoców, 
łimjonady, k ina i tym  podobnych rozryw ek — 
i to  raz tylko lub drugi, — a już  popłyną setki 
tysięcy na ulgę i pociechę tym , co krew sw oją 
serdeczną lali za Polski i T w oja wolność 
i szczęście.

7. U rządzaj wieczorki lub odczyty  poważne! 
Kogo stać na to, niech popracują w ten  sposób, 
aby zebrać w iększą sumę n a  C zerw ony Krzyż, 
albo na  w ojsko, w ystarczy tu  'choćby w ykład 
stosowny, krzepiący ducha, albo odczyt o bob 
szewikach, ich niebezpiecznych dla całej Polski 
hasłach i zasadach. Ludzie tłum ńie pospieszą i 
zbierze się pokaźna ofiara.

8. Pocieszaj rannych! Jeśli w miejscu, gdzie 
jesteś, są ranni żołnierze w szpitalu, staraj się 
im umilić nieco ich niedolę. P roś dla nich o  to, 
co im mile być może, jak  n. p. owoce, słodycze, 
papierosy, gazety świeżo przeczytane, broszury 
lub książki i znoś je  co pewien czas pielęgniarce 
kom  lub kapelanom  szpitalnym  dla rannych. 
Jeśli jednak  na kw estę po mieście się wybierasz, 
miej ze sobą polecenie jakiej poważnej osoby, 
aby Ci wierzono i chętnie dawano.

9. Pomagaj bliźnim! Jeśli blizko> Ciebie, są 
ludzie, k tórzy  dla braku robotnika, z powodu 
pow ołania do w ojska synów, lub o jca rodziny, 
nie mogą sprzątnąć żniwa z pola, ofiaruj się im 
z pomocą, o ile czas starczy.

10. N iszcz to, co ducha zatruw a. W alcz z tern, 
co zabija duszę i serce polskie, a więc z bezboż* 
nemi hasłami, z rozpaczą, z zepsuciem  i zgorszę* 
niem, z niezgodą i nienawiścią klasowa. Zdraj* 
cą, nie Polakiem jest ten, co sprzyja nie tylko 
wrogom, ale i zasadom  bolszewickim. Z drajcą 
ten, co sądzi, że bolszewizm tylko wyższym  
klasom  groźny, a nie w szystkim  bez w yjątku  Po* 
lakom. N arodu duch za tru ty  — to dopiero bó* 
lów ból — pow iedział słusznie poeta.

11. O przyj całą spraw ę ojczystą na wiecznej 
skale! Jeśli kiedy, to  w łaśnie teraz potrzeba nam; 
pom ocy i pociechy z religji płynącej. M ódl się 
gorąco o zwycięstwo Polski nad  wrogam i wszel* 
kiej religji. Pom yśl czy nje mógłbyś razem  z 
innym i zam ówić m szy św. za Polskę lub nabo* 
żeństw a żałobnego za poległych żołnierzy.

12. Zabierz się dziś jeszcze do pracy. Jednę 
z podanych powyżej rad  będziesz um iał wyko* 
nać. Pomyśl jeszcze dziś, ja k  ją  przeprow adzić. 
Czas sobie w yznacz natychm iast i sposób. Je* 
śli słodko je st um rzeć dla ojczyzny, jak uważali 
już poganie, to pracow ać obecnie dla Polski mu* 
si Ci być milo i spraw i ulgę dla serca.

Patrjota irlandzki, 
umierający w więzieniu z głodu

Przed dw om a przeszło tygodniam i w ładze an* 
gielskie aresztow ały jednego z w ybitnych przed* 
stawicieli ruchu irlandzkiego, burm istrza m. C ork 
p. Mac Swineya. A resztow any on został za to, 
że jakoby  udzielił lokalu w ratuszu oraz wziął 
udział w poufnem; zebraniu dow ódców  arm ji 
rzeczypospolitej irlandzkiej.

A resztow any złożył natychm iast p ro tes t prze* 
ciwko bezpraw nem u jak  twierdził, aresztow aniu; 
w całej Irlandii odbyły się liczne wiece, na któ* 
rych dom agano się oswobodzenia p. Swiney — 
lecz nic to nie pomogło. W ładze angielskie 
przew iozły p. Swiney do Londynu, osadzając go 
w więzieniu w Brixton, ośw iadczając jednocześ* 
nie, iż pod żadnym  pozorem! nie w ypuszczą go 
przed całkowitemu odsiedzeniem w yznaczonej 
mu kary.

W ówczas p. Swiney uciekł się do ostatecz* 
nego środka obrony, jakim  dla ^więźnia politycz* 
nego je s t głodówka. Ogłosił, że nim go nie wy* 
puszczą z więzienia, nie będzie przyjm ow ał je* 
dzeńia. W  odpowiedzi na to  p. Bonar Law z

trybuny parlam entu potw ierdził raz jeszcze sta* 
nowczą decyzję rządu angielskiego, od  której 
nie odstąpił on naw et w razie śmierci głodowej 
p. Swiney.

I oto zaczął się rozgrywać dram at, za prze* 
biegiem którego Irandja, Anglja, a dzisiaj i św iat 
cały śledzą z naprężoną uwagą.

M ijał dzień po dniu a p. Swiney pozostaw ał 
niewzruszonym , odm aw iając wszelkiego pokar* 
mu. Po 5*dniowej głodówce siły go na ty le o* 
puściły, że nie mógł się podnieść — lecz niemo* 
gło to złamać siły ducha u irlandzkiego patrjo ty .

N ie pomogły błagania rodziny, nam owy przy* 
jaciół politycznych. — N ie pozwolę, by  przed* 
stawicie! Irlandii był więziony przez władze an* 
gielskie — tw ierdził p. Swiney — i albo zmuszę 
rząd  angielski do wypuszczenia mnie na wolność, 
albo też śmierć mnie oswobodzi z m urów  wię* 
ziennych.

R ząd angielski zasypyw any je s t protestam i, 
prośbami, uchwałami, dom agającem i sie _ oswo* 
bodzenia burm istrza m. C ork — niestety nie chce 
on ustąpić i ostatnio Lloyd George odpowiada* 
jąc na  depeszę siostry p. Swiney raz jeszcze o* 
świadczył, iż nie w ypuści go z więzienia.

N a  radzie m inistrów, na której omawiano 
zam iar króla o uwolnienie burm istrza z Cork, u* 
chwalono jednogłośnie utrzym ać w m ocy wyrok, 
skazujący na więzienie.
Jak  donoszą ostatn ie depesze, p. M ac Swiney 
stracił już przytom ność, lekarze uznali jego stan  
za beznadziejny.

Chwile mego m ęża —■ mówi jego żona. której 
pozwolono go codziennie odw iedzać — są już 
policzone.

Lecz trw a on niewzruszenie w swej decyzji. 
Obecnie obaw iam  się, że naw et o ileby go uwol* 
niono nie przeżyłby wycieńczenia, wywołanego 
2*tygodniową głodówką.

Cała Irlandja m odli się codziennie za swego 
boharterskiego burm istrza, a sinfeiniści ogłosili, 
że w razie jego śmierci, w szyscy na, k tórych pa* 
dnie odpow iedzialność za jego śm ierć głową 
odpow iedzą za los p. Swiney.

I w  razie śmierci p. Swiney, wojna, domowa, 
k tó ra  krw awi się w Irland ji już od szeregu mie* 
sięcy —: rozpęta się na nowo ze zdw ojoną siłą.

Biuro R eutera donosi. P rezydent tzw. repu* 
bliki irlandzkiej G riffich w ystosow ał do W ilsona 
telegram  z prośbą o interw encję na rzecz bur* 
m istrza m. Cork.

„M atin“ donosi z Londynu, że w czorajszy 
kongres związków zaw odowych uchwalił nastę* 
pującą rezolucję: Kongres, k tó ry  reprezentuje 
pół m iljona robotników  w ypow iada sw oje poło* 
żenie z pow odu tęgo, że rząd gotów jest pozwo* 
lić um rzeć burm istrzow i m. Cork i uczyni rząd 
odpowiedzialnym, za śmierć burm istrza.

Przegląd polityczny.
Generał Haller wyjeżdża do Zakopanego.
PA T. „Rzeczpospolita“ podaje: G enerał 

Józef Haller w yjechał wszoraj, dnia 10 bm. do 
Zakopanego. T ak  zwany front północny, k tóry  
był pow ierzony generałowi Hallerowi, został 
obecnie zlikwidowany. N astąpiła zm iana na 
stanow iskach kierowniczych i now y układ nie* 
k tórych  grup wojskowych. G enerał Haller, po* 
zostając w obrębie W arszaw y bez określonego 
bliżej zadania, postanow ił na pewien czas usu* 
nąć się. N a dworcu zebrali się delegaci sztabu 
byłego frontu północnego i byłego sztabu arm ji 
ochotniczej, posłowie sejmowi, oraz grono naj* 
bliższych znajom ych i krew nych generała, któ* 
rzy serdecznie i gorąco żegnali go. wznosząc 
okrzyki: „N iech żyje generał Haller! N iech 
żyje obrońca W arszaw y!“

O warunki pokojowe.
PA T . „Kur. W arsz.“ podaje: Przygotować 

nie konkretnych propozycji pokojow ych jest 
obecnie najw ażniejszą sprawą, jaką  zajm uje się 
Rząd. Prace te są już w  ostatniem  stadjum . 
Dziś m ają one być ostatecznie rozw ażane na 
posiedzeniu Rady O brony Państwa, k tó re odbę* 
dzie się pod przew odnictw em  Prezydenta Mini* 
strów  W itosa. W yjaz delegacji naszej do Rygi 
nastąpi według . wszelkiego praw dopodobieństw a 
we w torek, 14 bm.

Poza spraw ą pokoju z bolszewikami uwaga 
Rządu skupiona je st obecnie na  sporze polsko— 
litewskim  i konw encji polsko*gdańskiej. W  spra* 
wie pierwszej w dalszym ciągu odbyw a się wy* 
m iana not dyplom atycznych. Co się zaś tyczy 
konw encji polsko=gdańskiej, to w pracach przy* 
gotow aw czych weźmie udział specjalna delega* 
cja Rządu. Realnie m yślący gdańszczanie z nie* 
cierpliwością oczekują ustalenia sie stosunków  
polsko*gdańskich. N ie mniej i Polsce zależy na 
poprawnem! ustaleniu, zgodnie z T rak ta tem  Wer* 
salskim! swego stosunku do G dańska.

Przeciw napaściom na Naczelnika.
PAT. „N aród“ podaje: R ada M inistrów 

opracow ała już nowellę w spraw ie obrony oso* 
by  N aczelnika Państw a przed zniewagami' i na* 
paściami. W inni tego przestępstw a ścigani bę* 
dą obecnie z urzędu przez prokuratorie.

0  udział Ukrainy w  rokowaniach pokojowych.
PA T. „N aród“ podaje: R ząd ukraiński wrę* 

czyi M inistrow i Spraw Zagranicznych księciu 
Sapiesze notę, w której domaga się udziału w 
rokow aniach m iędzy Polską a sowietam i w Rydze 

Burcew o osobie Lenina.
PAT. „N arodni L isty“ podaje, że Włodzi* 

mierz Burcew od kilku dni baw i w Pradze. Za* 
mierzą on tu  zorganizować rosyjska służbę 
sprawozdawczą. Burcew był p rzy ję ty  przez mi« 
n istra spraw zagranicznych Benesza i przez 
prezydenta ministrów M asaryka. Benesz oświad* 
czył, że zdaniem, jego Lenin jeszcze przed rewo* 
lucją pobierał od niemieckiej am basady w Ber* 
nie środki pieniężne za agitację bolszewicką. 
Burcew tw erdzi, że Lenin był niemieckim agen* 
tem, a podczas w ojny był w służbie niemieckiej
1 pełnił rozkazy Berlina. W  akcji generała 
W rangla Burcew dopatruje się szczęśliwej przy* 
szłości dla Rosji. W szystko, co on dotychczas 
przeprow adził w skazuje na to, iż jest on prze* 
ciwnikiem Rosji carskiej i dąży do stw orzenia 
Rosji dem okratycznej.

Rządy Litwinów w Suwałkach.
PAT. Jak wiadomo, w czasie najazdu boi* 

szewickiego Suwałki zostały zajęte przez Litwi* 
nów, obecnie zaś przez w ojska polskie odebrane. 
Przez w ładze polskie został w yjaśniony nader 
charakterystyczny fakt z czasów bytności Lit* 
winów. O tóż Litwini, pod kierow nictw em  li* 
tewskiego prezesa sądu w M arjam polu, wywieźli 
z archiwum hypotecznego przy sadzie okręgo* 
wym znaczną ilość ksiąg hipotecznych, w tej 
liczbie księgi, dotyczące własności m iejskiej Su* 
walk. Niezależnie od powyższego zabrali rów* 
nież Litwini część aktów  pozostałych po byłym  
sądzie rosyjskim  oraz wiele przedm iotów  in* 
w entarza sądowego. W  sprawie tej m inister 
sprawiedliwości zwrócił się do m inisterstw a Spr. 
Zagranicznych księcia Sapiehy o odpow iednią 
interw encję.

Skład delegacji naszej w Rydze.
PAT. „Kurj. Poski“ donosi: Polska Delega* 

cja pokojow a w M ińsku liczyła 84 osoby. O ile 
nam wiadomo, delegacja nasza w Rydze będzie 
się składała z przeszło 100 osób.

Korespondenci pism zagranicznych już roz* 
poczęli w yjazd do Rygi.

Generał Makarów pozostaje w Warszawie.
PAT. „Gaz. Poranna“ podaje: G enerał Ma* 

karów, k tó ry  przed paru dniami przybył do 
W arszawy, pozostaje tu jako szef misji wojsko* 
wej generała W rangla.

Podniesienie się marki polskiej.
PA T. „Financial D ail“ w artykule w stępnym  

omawiając spekulację na giełdach zagranicznych, 
stw ierdza, że podług ostatn ich  notow ań giełdy 
londyńskiej kurs m arki polskiej znacznie się 
wzmocnił.

Pożyczka francuska.
PA T. D epesza z N owego Yorku przynosi 

oficjalną wiadom ość dom u bankowego „P. Or* 
gan“ o francuskiej pożyczce 100*miljonowej. 
Francja płacić będzie 8 procent, term in płatności 
15*go m arca i 15*go września, am ortyzacja na* 
stąpi po przeciągu lat 35*ciu. Obligacje po 500 
i 1000 dolarów w szystkie zostały pokryte przez 
konsorcjum  banków. •

„M atin“ przypom ina, że z pożyczki francusko* 
angielskiej w wysokości 500 m iljonów  dolarów  
obecnie płatnej częściowo, 50 m ilionów  dolarów 
przypada na Rosję, ale ponieważ pom iędzy pań* 
stwarni istnieje solidarność, więc ta cześć musi 
być zapłacona przez A nglję i Francje.

Pierwsze posiedzenie delegacji pokojowej 
w sobotę.

PA T. K urjer Polski donosi: W  sobotę dnia 
12 bm. odbyło się posiedzenie R ady O brony 
Państw a pod przew odnictw em  prezydenta mini* 
strów  W itosa, w obecności N aczelnika Państw a 
i przy udziale członków delegacji pokojow ej. 
N a posiedzeniu tem rozpatryw ano opracow ane 
przez kom isję m iędzym inisterialna wnioski w 
spraw ie w arunków  pokojow ych. W nioski te  re* 
ferow ał podsekretarz stanu  p. Dąbski. Rada O* 
brony Państw a na  ogół bez zasadniczych zmian 
w nioski te przyjęła. P rzy jęto  następnie instru* 
keje dla delegacji pokojow ej. Przybycie polskiej 
delegacji pokojow ej do Rygi spodziewane je s t 
we czwartek. Pierwsze wspólne posiedzenie 
polskiej i sowieckiej delegacji spodziewane je s t 
w sobotę 18 bm.

Komisja likwidacyjna armji ochotniczej.
K urjer Polski donosi: Jak  się dow iadujem y 

od 15 bm. inspektoraty  arm ji ochotniczej m ają 
przestać funkcjonować. Równocześnie m a być 
utw orzona kom isja likw idacyjna arm ii ochot*
picze j. ------

PosełNapiórkowski ranny.
PA T. K urjer Polski donosi: W  w alkach pod 

Ciechanowem  zraniony zostali, pjoseł d o .' SejnaU 
ustawodawczego, porucznik jazdy p. Napiór* 
kowski.



Poselstw ^ japońskie w W arszaw ie.
PA T. „N aród“ donosi: W  W arszaw ie utwo« 

rzone będzie poselstwo japońskie, na którego 
czele m a stanąć p. Kuri Hari, sekretarz poselstwa
japońskiego w Paryżu.

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ tm śród«} 15 wrauśni» 192. :

N Itodems. m.
Stońea wohćd o g. 535 zaoh o g. 614.
Ksi«iyc& wchód o g. 9 7, lach. o g. 712

—< Zwraca-^-- uwagę, że w  dzisiajszej gazecie 
znajdu je  się ogłoszenie dotyczące podatku oraz 
wydaw ania now ych kart żywnościowych.

— Sprawa mieszkań gości kąpielowych w  So«
pocie. Zw racam y uwagę na ogłoszenie magistra« 
tu  w Sopocie. U rząd m ieszkaniow y donosi nam) 
w tej sprawie, że goście kąpielowi m ogą otrzyu 
miąć pozwolenie na dalsze zatrzym anie dotych« 
czasowych pomieszkań, jeśli staw ia odnośne 
wnioski. —

— U rząd jarm arkow y w Królewcu donosi, 
że prace przedw stępne postępują nadzw yczaj do« 
brze. W ystaw ców  zgłosiło się jeszcze raz tyle, 
jak przypuszczano. N adchodzą również liczne 
zgłoszenia kupujących, z sąsiednich państw  kre« 
sowyh, z w yjątkiem  Polski. Sądząc z zapocząt« 
kow ania, w ystaw a pow inna się udać.

—. Znów  pow strzym ano w G dańsku amunis 
cję dla Polski! N ie tak  dawno robotnicy spowo* 
dowali zatrzym anie dowozu am uncji dla Polski 
z pow odów  politycznych. W yw ołało to wiele 
wrzawy i spowodowało naw et w danie sie dyplo« 
m atów  państw  zachodnich w całą te  sprawę. 
Szczególniej Francja wypowiedziała potężniejsze 
słowo — i wreszcie robotnicy gdańscy ustąpili. 
T eraz jednakże przykręcają Polsce śrubkę ową 
na nowo. O to dzisiaj w poniedziałek. 13«go 
w rześnia rano około godziny 10«tej zaprzestali 
wyładow yw ania, żądając nowej podw yżki za 
pracę. A by sobie przedstawić, jak  ci ludzie wy« 
zyskują Polskę, podam y kilka szczegółów. Do« 
tychczas — wedle ugody ostatniej, zaw artej przed  
kilku dopiero dniami, kiedy pod naciskiem wia« 
doniosę; z Paryża rozpoczęli prace, odbierali za 
ośmiogodzinna pracę 60 m arek dziennie. Prosi« 
m y zważyć, iż to je st 60 m arek niemieckich co 
dzień. O d dzisiaj robotnic cl raządali ni stąd  
ni zow ąd po sto  m arek niemieckich dziennie. O« 
prócz tego, ponieważ nadszedł w iększy transport 
am unicji na sta tku  am erykańskim  „N orth  P inas“ 
i s tąd  je s t większy pośpiech w w yładow yw aniu 
w skazany, przeto  potrzebne okazały się nadgo« 
dżiny. I o dziwo! Słuchajcie! Z a te  nadgo« 
dżiny robotnicy zażądali nie mniej ni wiecej, jak  
po sto m arek niemieckich za każdą godzinę! Je« 
śli zważym y, iż w aluta niemiecka stoi mniejwię« 
cej pięć razy wyżej od polskiej, w tedy  widzimy, 
iż robotnicy gdańscy za w yładow yw anie okrętu1 
żądają  po pięćset m arek polskich za jedną godzi« 
nę pracy po dzionce zw ykłej. K om isja polska, 
nie chcąc przerw y w ładunku, zaproponow ała ro« 
botnikom  80 m arek płacy za tylko sześć godzin 
pracy, to jest, podniosła im płacę o dwadzieścia 
m arek na dzień, a przy tem  skróciła czas pracy o 
dwie godziny. Za to  pracow ać miała druga se= 
rja  robotników  tego samego dnia dalsze 6 go« 
dżin. W  ten sposób zatrudnionoby dwie zmia« 
ny robotników, a więc podw ójnie tyle, iak do« 
tychczas. O porni robotnicy gdańscy jednakże 
na to  nie przystali. I to mimo, że w szędzie i za« 
wsze krzyczą, iż nadgodzin nie należv robić. A  
chociaż w G dańsku nigdzie dotąd  nie ma sześcio« 
godzinnego dnia roboczego, to jednakow oż pano« 
wie robotnicy pracow ać nie chcą. I tak wygląda 
wolny dostęp Polski do morza, zależny od łaski 
robotników  gdańskich, k tó rzy  przepuszczają lub 
pow strzym ują transporty  do Polski odpowiednio 
do tego, jak  im czapka siedzi na głowie.

W ejherow o. W  dniu 10 b. m, odbył się w 
W ejherow ie wiec, na którymi uchwalono naste« 
pujace rezolucje:

Rezolucja 1.
Zebrani na wiecu w W ejherow ie dnia 10«go 

w rześnia 1920 obywatele Kaszubi N arodow ej 
Partji Robotniczej w liczbie 1000 uchwalamy 
jednogłośnie co następuje:

Chcem y zawsze stać wiernie jako Straż na 
kaszubskiej ziemi i czuwać nad całością naszej 
ukochanej O jczyzny Polski.

Będziemy potępiać wszelki separatyzm , a ży« 
wioły wrogie i zdradliwe Ojczyźnie trzym ać 
chcem y w  bacznem  oku.

D om agam y się, aby tych, k tórzy  w czasie na« 
jazdu bolszewika na O jczyznę nasza, i ej się 
przez opcję zaparli, usunięto, a m iejsce zarobko« 
wania i mieszkania dla obecnie w alczących re« 
zerwowano. D om agam y się dalej, aby władze 
m iejscow e energiczne kroki poczyniły w spra« 
wiedliwem ujęciu podziału aprow izacyjnego, aby 
niesum iennych paskarzy m asła i mięsa surowo 
ukarano, a przy następnem  zaw inieniu sklepy na 
dłuższy czas zam knięto i konzens odebrano.

Prosim y w ładze m iejscowe o ścisłe dostrze« 
żenie cen m aksym alnych na artykuły  spożyw« 
cze, co niebawem wróci zaufanie do naszej wła« 
dzy, k tó re w ostatn im  czasie n iestety  iuż było 
osłabione.

M y obyw atele na Kaszubach, zorganizowani 
w N . P. R. usilnie przyczynić się chcemy do pod« 
niesienia prawdziwego ducha narodowego, przy« 
rzekam y zakorzenione wrogie naszej ukochanej 
O jczyźnie żywioły wytępić.

Z  naszym  szanow nym  W ojew oda Pomorskimi 
p. Janem  Brejskim  na czele składam y Naczelni« 
kowi Państw a Józefowi Piłsudskiem u hołd 
w im ieniu Kaszubów.

Rezolucja 2.
M ieszkańcy m iasta W ejherow a i okolicy ze« 

brani na wiecu N . P. R. dnia 10. IX. 20 w licz« 
bie 1000 w yrażają swe oburzenie na zachowanie 
się w czasach najkrytyczm ejszych dla Polski 
niektórych wrogich żywiołów a mianowicie na 
postępow anie zarządu i m ieszkańców  wolnego 
m iasta G dańska, szczególnie robotników  porto« 
wych, uchw alających bezpraw nie neutralność 
wolnego miasta i stre jk  przy w yładow yw aniu 
am unicji dla Polski.

W iecow nicy żądają od Rządu Polskiego:
1) w strzym ania wszelkich przesyłek żywności 

dla G dańska,
2) bojkotow ania portu przez budow ę portu  

w Pucku i Helu i kolei, prow adzących od por* 
tów  przez kory tarz pomorski,

3) zabiegów dyplom atycznych u koalicji celem 
uzyskania przyłączenia G dańska do Polski.
Toruń. Ze strony  urzędow ej donoszą nam  

o karze śmierci za zdradę ta jem nic wojskowych. 
N a m ocy w yroku sądu doraźnego w  G rudziądzu 
został skazany za zdradę tajem nic w ojskowych 
Fritz Backer, podporucznik arm ji niemieckiej, 
urodzony dnia 18. 4. 97 r. w D użych Lunawach 
w pow. Chełmińskim, na karę  śmierci przez 
rozstrzelanie. W yrok w ykonano dnia 27«go sierp« 
nia rb. o godz. 6,55 rano. —- Z tego w idać naj = 
lepiej, k to  O jczyźnie naszej Polsce stale pod« 
staw ia nogę i przeciw ko komu Polacy bronić się 
powinni, uważając bacznie na kresy zachodnie.

M iasto do sprzedania. Jest niem małe mia« 
steczko Beaumaris, położone na w yspie d ’Ain« 
glescy a liczące 2 500 mieszkańców. D zieje te« 
go m iasteczka są starodaw ne. N ależało ono do 
rodu Bulkeley’ôw. W  jego centrum  znajduje 
się granitowy grobowiec z k tó rym  wiąże się 
wspom nienie tragedyj m iłosnej. Jes t to  grobo« 
wiec księżniczki Joanny, córki króla Jana, któ* 
ry  pierwszy uznał przyw ileje parlam entu, a  mał« 
żonki księcia Llywelyn. W  czasie oblężenia 
M ontgom m ery ów książę wziął do niewoli ka« 
walera W ilhelm a de Breon i sprow adził go do 
swojego zamku. W  więźniu zakochała się 
księżniczka, a kiedy ojciec przyłapał m łodą pa« 
rę na czułej schadzce, rzucił sie na młodzieńca 
i zabił go. K siężniczka w stąpiła do klasztoru  
i tam  zmarła. Później zakonnice rozproszyły 
się po świecie, a ich groby uległy profanacji. 
Grobowiec księżniczki przez dwa i pół stulecia 
służył jako sadzawka, w  której pojono konie. 
W  Î803 roku lord Bulkelev polecił odnowić gro« 
bowiec, a obecnie w ystaw iono go na sprzedaż 
razem  z całem miasteczkiem.

G dzie leży K ónigsw urstenhausen? Dziwa« 
czna ta nazw a spotyka się często we w szystkich 
gazetach, odkąd w m iejscow ości .tak  nazwanej 
urządzono stację iskrową i oddano i a na usługi 
dziennikarstw a. O tóż wieś Konigswursterhau« 
sen („królewska siedziba w puszczy“) leży jakie 
20 km. na południow y wschód od Berlina, po« 
śród lasów sosnowych przetkanych jezioram i 
Liczy około 5000 mieszkańców, m a przytułek 
dla ślepców, tudzież fabryki maszyn, listew dre« 
w nianvch i tow arów  rogowych, brow ary i miły« 
ny. H istorycznie ważniejszym  od wsi jest znaj« 
znajdujący się obok zam ek Konigswursterhau« 
hausen, niegdyś ulubiona siedziba króla pruskie« 
go Fryderyka W ilhelm a t (1713— 1740). Tam  on 
odbyw ał tak  zwane TabakskoUegium. Były to 
tow arzyskie zebrania faw orytów  królew skich 
dygnitarzy i generałów, z tych zebrań wykluczo« 
na był wszelka etykieta dworka, obow iązkow e 
zaś było palenie fajki. H is to ria  zapisała, że z pa« 
nującej na tych zebraniach sw obody słowa sko« 
rzystali poplecznicy A ustrji aby osidlić łatwo« 
wiernego króla i w ystrzyhnąć go na dudka. Soś 
wicie pow etow ał to później jego syn, „W ielki 
F ryderyk“, k tóry , jak  wiadomo, w yrw ał A ustrji 
Śląsk D olny i G órny, a pozostaw ił jej już tylko 
Śląsk O raw ski i Cieszyński. T ak  to walki i in« 
trygi m iędzy W iedniem  a Berlinem odbyw ały się 
na skórze polskiego ludu.

Z powiatu Rybnickiego.
T rąbią, trąbią, w bębny biją 
W oj aczkowie maszeruj ą.

Teżci by  ja maszerował.
G dyby mi kto konia siodłał.

Starsza siostra usłyszała,
K oniczka mu osiodłała.

A  ta  druga szablę dała,
A  ta trzecia zapłakała.

N ie płaczcie siostry brata,
P rzyjadę ja  za trzy  lata. —

Już trzy  la ta  pom ijają,—
Siostry b ra ta  wyglądają.

A  on leży w szczerem  polu,
A  głowiczka na  kamieniu.

A  koniczek stoi u niego.
G rzebie nóżką, żałuje go.

W staw aj, panie, Wstawaj, nie leż! 
D aw ałeś mi siano, owies.

T eraz nie dasz ani sieczki —
Stoję w' krwi już po kosteczki!

T eraz nie dasz ani słomy, — 
Rozniosą nas, kruki, wrony.

Zły ojciec.
— Jeśli m i ojciec nie chce dawać wiecej na 

utrzym anie, zm uszony będę sprzedać swojego 
wierzchowca.

— Tern lepiej, będę myślał o jednem  tylko 
zwierzęciu.

Co to jest cywilizacja?
W  pewnej szkole szw ajcarskiej opow iadał 

nauczyciel uczniom, jak wiele niedźw iedzi bywa« 
ło w kraju, ale — jak mówił, — cywilizacja je
wyniszczyła,

—* W iecie tedy  — spytał następnie — co to  
jest cyw ilizacja?

— T ak  jest, — zawołał jeden  z malców — 
cywilizacja to ciężka choroba, na k tó ra niedź« 
wiedzie umierają.

„O to przysięga m oja uroczysta. *
— T ak do kochanki mówił raz dentysta: —* 
„O  pani, gwiazdom podobna i kwiatom! 
„Gjdyby za każdy tw ej miłości atom,
„Która rozsadza mego, serca głębie,
„Po jednym  tylko miano rw ać mi zęby — 
Ja  ci przysięgam, mój prom ieniu słońca.
„Że nie starczyłoby mi szczęk tysiaca.
„I zęby rw anoby mi la t czterysta! —
— T ak  do kochanki mówił raz dentysta.

Ksiądz Zatęski i pewłein oficer.
W  liczniejszym  tow arzystw ie odezw ał się 

pewien wyższy oficer (nie wiedząc, że za nim 
stał ks. Zaleski): .

— G dybym  miał głupiego syna, zrobijłbym 
z niego księdza.

Ks. Załęski odezw ał się na to  spokojnie:
— W idocznie ojciec pański innego bvł zda« 

nia, skoro o‘ddał pana do wojska.

Zebrania Towarzystw:
W  Oliwie odbędzie się w niedzielę, dnia 19«go 

bieżącego miesiąca zaraz po nabożeństw ie w 
R efektarzu zebranie Tow arzystw a Ludowego 
„Jedność. .

W  Oiiwie odbędzie się w poniedziałek dnia 20«go 
b. m. wieczorem o pół do 8«mej godzinie wiel« 
ki wiec. O liczny udział w szystkich Rodaków  
prosi Z arząd  Stronnictw a Ludowego. 

W rzeszcz. Lekcja śpiewu T ow arzystw a świętej 
Cecylji odbędzie się w czw artek o godzinie sio* 
drnej wieczorem w  lokalu Klein H am m erpark. 
Liczny udział pożądany. Zarząd.

N akład i druk „G azety  G dańskiej“ Tow. Akc* 
«  G dańsku. R edaktor odpow iedzialny Bolesław 
G ełbratow ski w G dańsku.

BNK KWILEGKI RO T0GK1 i SK
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Oeffentliohe Steuermahnung
Diö rückständigen Steuern für das II. Viertel 

jahr (Juli, Angost und September 1920) sind
bi« zum 16. Septem ber d- J»,

an die unterzeiihaete Kasse zu entrichten.
Von diesem Tage ab werden die Steuern kosten­

pflichtig boigetrieben.
Laut Beschluss des Staatsrats vom 11. August 

d. Js. gelangen für das Steuerjahr 1920 einstweilen: 
a) in den Einkommenstufen von 3001— 6C00M nur 

50 /o des veranlagten Staats- und Gemeinde- 
einkommensteuersatzes,

n) in den Einkommenstufen von 6001—10499 M 
nur 75% des veranlagten Staats- und Gemeinde 
einkommensteuersatses, zur Erhebung.
Die Staats und Gemeindeeinkommensteuer bis 

au einem Einkommen von 3000 M ist vorläufig nicht 
au sah len.

Alle übrigen Steuern müsBengemässVeranlagung 
gezahlt werden.

Bei Zusendung auf bargeldlosem Wege oder 
durch die Post hat die Einzahlung unter genauer 
Bezeichnung des Absenders und des SteuerzeishenB 
so rechtzeitig su erfolgen, dass der Betrag spätestens 
am 16. September d. Js. der Kasse zugeführt ist, 
widrigenfalls d ie  9$eitrelbungskogte]i fällig 
werden und miteinzuseuden Bind

Diese Bekanntmachung gilt als Mahnung im 
Sinne des § 7 der Verordnung betreffend das Ver 
waltungszwangsverfahren vom 15. November 1899. 

Mahnung des einzelnen Steuerschuldners eifoigt
m ohtY_ ^ ,  (2112

K assen stän d en  w erk tä g lich  von  7 l/„ b is  
12 U hr vorm ittags.

Danzig, den 7. September 1920.
Städtische Steuerkas e.

Verkauf von Speisefett.
Von Mittwoch, den 15. September gelangen auf 

die Marke Nr. 6 der Speisefettkarte
6 2  5  Gramm B u tter

zum Verkauf.
Die Battikhändler erhalten d:e Bezugsscheine 

für Butter am Dienstag, den 14. d. Mts. in der Zeit 
von /,9 Uhr—Val Uhr in der Molkereiabteilung, 
Eieischergasse, Kaserne Wieben, Flügel B, hoch* 
parterre. (  (2115

Danzig, den 13. September 1920.
Der Magistrat._____

Bekanntmachung.
Bade- und Kurgäste, die über den 20. Sep­

tember hinaus in Zoppct verbleiben wollen, haben 
zum weiteren Verbleiben in ihr an Wohnungen, auch 
den möblierten, die Genehmigung des Wohnungs 
amtes einznholen.

Zoppot, den 11. September 1920.
____________Der Magistrat.

(2118

Rozporządzenie
dotyczące zmiany rozporządzeni* z dnia 4 go Bier 
pnia 1820 r. w spranie ograniczenia ruchu publicz­
nego (Dziennik Urzędowy Nr. 41 poz. 365).

Art. 1.
Znosi Bią zakaz koncertów muzycznych w re­

stauracjach, kawiarniach, cukierniach itd. (lit. 3 roz 
porządzenia z dnia 4 go sierpnia 1920 r. w sprawie 
ograniczenia rnohn publicznego).

Art. 2.
Niniejsze rozperządzeule wchodzi w życie 

w dniu ogłoszenia.
P o z n a ń ,  dnia 30-go sierpnia 1920 r.

Minister b. dzielnicy pruskiej 
__________________ g. z. Połczyński. 2116

Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.
Am Dienstag, den 14, September werden 

•bgefertigt:
In der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Strassen;
Mädchensch. Paulgraben: Pftfferstadt 51—79

Professorganse
Knabensch. Baum gart- Pfaffennasse 
«chegasae,EingangKehr» Pfarrhof

wiedergasse: I. Priestergasse 
II. Priestergasse 
Busengasse 
Sah aibt nrittergasse 
SohützeDgang

Bechstädt. Mittelschule t> ,  , ,  - ka 
Gertrudengasse: P^ggenpfuhl 1 -5 0

Mädchensch. Langfuhr Sobwarzer Weg
Bahnhofstiasse: St. Michaelsweg 1—20 

Knabenschule Langfuhr Schellmühler Wiesendamm 
Bahnhofstrasse: Silberhammerweg

Sit if ans weg 
Taubenweg
Technische Hochschule 
Uphegenweg

Dis alten Nahrnngshanptkarten mit Marken­
bogen sowie die Ausweise sind vorzulegen.

Die Dienststunden sind von 8—2 Uhr. (2113 
Danzig, den 18. September 1920.

< - Der Magistrat. _J

DO NABYCIA WSZĘDZlEi

P a p i e r o s y  S o s r
PIERWSZORZĘDNE WYROBY 
TEJ GAŁĘZI PRZEMYSŁU

ZOPPORTAS
15 A  Lj T  I  C  U  M

Hi® S tä d tisch en  Seebadeanstaltezz werden 
am Mtttwoch, den 15. September 1920 geschlossen.

Danzig, den 11. September 1920. (2114
_______________ Der Magistrat.
2079 S t a t k ie m  m o to r o w y m

. L U I S A 9 9

własność firmy „INTERPOL“ w Gdańsku, urządza sie
w N I E D Z I E L Ę ,  dnia 19-go w rzaiala
■ w  zbiorowa wycieczka do Tczowa -we
i »powrotem tegoż samego dnia do Gdańska. Wyjazd 
»uaktualnię o godz. rano z Zielonej Bramy (Griines 
Thor). Zgłoszenia przyjmuje Mieczysław Czyżewski we 
firmie H. Fellerr’a nast. S. Czyżewski Ankoischmiede- 
gasse 6, codziennie między 11—1 de dnia 17. t. m,

Bank Ludowy
Tew. z niegr. p.

w  Gdańsku, łoptiigassi nr. 47.
TELEFON 1956. Poczta konto ezekowo 943
Przyjmuje kapitały wszelkiej wysokości na do­
rodnych warunkach i udziela pożyczki na hipo­
teki i weksle. Otwieramy konta czekowe rachun­
ki bieżąoąoe i uskuteczniamy wpłaty zamiejscowe* 
Peśredniczymy w zakupie i sprzedaży papierów 
wartościowych. Inkasujemy weksle i czeki. Za- 
:-: mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne. :-:

Adres: BANK LUDOWY, GDAŃSK.

Poszukujemy młodego

do BIURA i w charaktererze inspektora dla re­
prezentacji na siej w Gdańiku* 2117
„Vastai( BankWzaJamnyeh Ubszpisczeńw Psznanui 
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tytoń — Virginia — do papierosów i fajek, 
detaliczna cera M.6.— za paczką z banderolą.

o H u r to w n ic y  S 5
żądajcie wprost oferty. S

2  JUL JAN KRÓL 5
ftdańnk — W r z e s z c z , T&ubenweg 4.

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Przyjmujemy oszczędności i udzielamy pcw 
życzek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące i uskuteczniamy wpłaty  
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakupnie 
i sprzedaży papierów wartościowych (fancU 
brifów). Inkasujemy weksle i czeki. Zab 
mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.

Adr: Bank Kaszubski E. G . m. u. H., Wejherowo*
Tel. 1229. Pocztowe konto czek. w  Gdańsku 4482

m u  S M l i c !
Od 1 października Inb wcześniej

do oddania ageotora „Gazet) Gdadskiej
w Sidlicach. Zgłoszenia przyjmuje (1851

Eksoedvcia „Gazetv Gdańskiej.“

ifi

I

pstrzebujsmy natychmiast, chwilowo mają 
stawiać na maszynie „Ideał“ a później aa 
amerykańskiej „Intertype“ pierwszej maszy­

nie tego rodzaju z klawiaturą pańską.
„Gizóta gdańska“ Tow. Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

•eceeeeeiseeeeeeeeęee
Poszukują

Wyręczycielki
Pani domu od zaraz, Zgło­
szenia przyjmuje (Z 119

Kuoharskń
Badezyni Poczty 

Langgarten 86/871.

If IA A U kupuje i płaci naj- 
7V 1 D 0 J wyższe esny.

F r j z j i r E Ö B I f  £ 8  
GDAŃSK, K o h le n m a rk t 18/19.

j Pocztówki! Pocztówki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłką pocztówek 

polskich

z Blilnkaml edaftska i polskim orlim.
Pocztówki te w śliczne* barwnem wykona­

niu, sztuka tyłka 30 fen., 6 rozmaitych pocztówek 
1,80 nk . Cena rozumie sic w walucie niemieckiej.
Porto przesyłki w liście rekomendowanym 1, -  mk.

W walucie polskiej kosztują pocztówki sztu­
ka po 1,— mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto prae- 
yłki to samo. 472

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wol­
no, należy przy zamówieniu nadesłać należytość 
naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk - -  Danzig. j
— ma— «MBUMiusmw— i B n a op i  mmmmm»—tn w b m i—

Sraoia rozszerzajcie „Gazetą Gdańską*1


